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TEOLOGJA MORALNA W DUSZPASTERSTWIE
(Dokończenie).

3. Duszpasterz, jako obrońca i stróż moralności 
w parafji, winien dalej czuwać, aby zasady moralne 
były stosowane i przestrzegane w zewnętrznem, pu- 
blicznem życiu parafjan, a jeżeli nie są przestrzegane, 
ma obowiązek reagować przeciw wykroczeniom. Prze- 
dewszystkiem należy czujną zwracać uwagę, aby lu
dzie, biorący czynny udział w zewnętrznem życiu ko- 
ścielnem, byli bez zarzutu. A więc nie stawiać na 
czele organizacyj religijnych jednostek, choć może 
i zdolnych, księdzu oddanych, ale nie świecących przy
kładem w codziennem życiu, bo wówczas organizacja 
nie pociągnie, ale raczej odstręczy innych. Czy można 
np. postawić na czele akcji katolickiej inteligenta, któ
ry rzadko bywa w kościele, albo ogranicza się zgóry 
do jednego lub dwojga dzieci? Nie wolno, mojem 
zdaniem. Bo obdarzając go zaszczytnem odznaczeniem, 
aprobowalibyśmy niejako jego peccaia contra (laturam, 
a szarym rzeszom ludu katolickiego dostarczylibyśmy 
okazji do zgorszenia. I tak ooraz częściej spotykamy 
się z uwagami prostaczków, że „panom wolno mieć 
tylko jedno dziecko, my nędzarze musimy mieć po 
siedem". A cóżby dopiero mówili, gdybyśmy stawiali 
gorszycieli na czele organizacji kościelnej.

Moralny wpływ duszpasterza nie ma się jednak 
ograniczać tylko do organizacyj, zależnych bezpośred
nio od niego; ten wpływ powinien sięgać dalej, po
winien ogarniać wszelkie przejawy życia pu
blicznego w parafji: samorząd, zrzeszenia gospodar
cze, sportowe, urzędy, politykę i t. d. Rzeczą po
wszechnie jest wiadomą, że w życiu publicznem od
noszą zazwyczaj sukcesy nie ludzie najlepsi, lecz 
najśmielsi, choćby moralnie stali bardzo nisko: pew
ność siebie, nieprzebieranie w środkach i bezczelność 
są nieraz jedynemi ich kwalifikacjami. I często za- 
hypnotyzowany ich tupetem ogół powierza im za
rząd gminy, miasta, spółdzielni, obdarza mandatem 
poselskim a potem ponosi ciężkie konsekwencje ich 
nieuczciwości. Takiemu zniemoralnieniu życia publicz
nego trzeba przeciwdziałać, trzeba się troszczyć, aby 
parafjanie nasi zrozumieli, iż zasady moralne powinny 
przenikać do wszystkich dziedzin życia ludzkiego. Lecz 
tu napotykamy wielkie trudności, a napotykamy z tej 
strony, z której należałoby się spodziewać'współdzia
łania. Dzisiaj sfery, które wespół z Kościołem powin

ny stać na straży moralności, patronują, sit veniai 
verbo, wszelkiemu łajdactwu, byle ono głośno oświad
czało się za znaną ideologją. (Sprawa Żyrardowa 
wskazuje, że postulat referenta spełnia się. Stwier
dzić pozatem należy, że w wielu wypadkach walczy się 
ze złem. Uwaga Red. G. K.). Stąd pochodzi owa nie
zliczona ilość kradzieży grosza publicznego, wszel
kiego rodzaju oszustw, publicznych kłamstw, fałszo
wania opinji, protegowania obłudy, poniżania god
ności ludzkiej. I niech spróbuje duszpasterz napiętno
wać w swej parafji jakieś nadużycie publiczne, niech 
spróbuje powiedzieć o obowiązkach urzędnika, nau
czyciela, żołnierza, radnego, posła, spotka go zarzut, 
że jest ukrytym endekiem, że miesza się do polityki, 
a do starostwa wpłynie denuncjacja, że antypaństwow- 
cem. Jest to nie co innego, tylko celowe odwracanie 
moralności do góry nogami, celowe zakłamywanie 
sensu życia moralnego. Te same mniej więcej metody 
postępowania ze stróżami moralności chrześcijańskiej 
stosowali i stosują wszędzie zwolennicy ideologji ma- 
terjalistycznej. Zauważmy, że wszystkich nieledwie 
papieży, biskupów i kapłanów z pierwszych trzech 
wieków Kościoła rządy rzymskie podciągały pod ka- 
tegorję przestępców antypaństwowych, a oni tylko 
spełniali godnie obowiązki duszpasterskie. Wszyst
kich naszych braci-kapłanów, męczenników w Rosji so
wieckiej, ogłaszano stale za wrogów państwa, za 
białogwardzistów. Opowiadał mi pewien kapłan, który 
przed sześciu laty powrócił z Rosji, że gdy razu 
jednego miał kazanie, stojący pod amboną żandarm 
sowiecki przerwał mu mową: „pierestat!" — prze
stać i zejść z ambony! Został aresztowany. Za co? 
Za to, że w czasie kazania wspomniał o królu Da
widzie. Oskarżono go, że w republice sowieckiej sze
rzy idee monarchistyczne.

Otóż w tym chaosie zakłamania moralności pry
watnej i publicznej duszpasterz nie może zachowy
wać się obojętnie i biernie, lecz przeciwstawiać się 
winien niemoralnym prądom, skądkolwiek one po
chodzą, bez względu na przykre skutki, jakie jemu 
osobiście zagrozić mogą. Jak Chrystus Pan, gdy cho
dziło o moralne dobro ogółu, nie zawahał się wypo
wiadać twardych słów elicie żydowskiej, faryzeuszom, 
którzy wywracając na opak zasady moralne, wprowa
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dzali w błąd prostaczków, tak i my powinniśmy iść 
odważnie za swoim Mistrzem i nie oglądać się na 
osobę ludzką. Mamy dzisiaj tyle bractw i stowarzy
szeń, w których możemy bez skrępowania szerzyć 
wpływ moralny, piętnując to, oo jest godnem na
piętnowania w życiu publicznem, a wskazując jasno 
i wyraźnie zasady katolickie. Wszystkim naszym pa- 
rafjanom, należącym do organizacyj kościelnych, trze
ba ustawicznie kłaść w głowę, aby nie zasklepiali 
się w dewocyjnej tylko stronie życia, lecz aby byli 
praktykującymi katolikami w domu, na zebraniach, na 
urzędach, na zabawach, aby wszędzie przeciwstawiali 
się odważnie przestępcom prawa Bożego i kościel
nego, aby nigdy nie dali się użyć za narzędzie do 
żadnej malwersacji, choćby jej projekt pochodził od 
najmożniejszych tego świata. Ale niech stykający się 
częściej z nami parafjanie czują i rozumieją, że nam 
nie chodzi o te czy inne osoby, lecz o zwycięstwo 
i panowanie moralnych zasad ewangelji. W ten spo
sób w parafji wytwarzać się będzie zdrowa atmo
sfera moralna, która w końcu ogarnie i obojętnych.

4. Aby nasze nauczanie moralne i wogóle nasza 
praca duszpasterska miała tem żywszy odźwięk wśród 
parafjan, musi sam duszpasterz być wzorem w prze
strzeganiu zasad moralnych. Wprawdzie Kościół nasz 
święty nie stoi na moralności kapłanów, jednakże 
nikt, zdaje się, nie zaprzeczy, że im wyżej moralnie 
stoi duszpasterz, tem jego praca w parafji jest owoc
niejsza. Natura ludzka jest skłonna do szukania wy
mówek, gdy chodzi o obowiązek moralny, zwłaszcza 
trudniejszy. To też wiemy, że niejeden kiepski ka
tolik, chcąc usprawiedliwić swoje grzeszne życie, po
wołuje się na mniej przykładne życie tego czy in
nego kapłana. Bez wątpienia, jest to częstokroć zwy
kły faryzaizm, ale też z drugiej strony pamiętać na
leży, że nie napróźno powiedziano: medice, cura te 
ipsum. Nasze nauki moralne, przestrogi i ostrzeże
nia, skierowane pod adresem parafjan, będą miały sto
kroć lepszy skutek, gdy nikt nie ośmieli się zasto
sować tego powiedzenia do duszpasterza. Kapłan, 
przestrzegający ściśle sprawiedliwości, kapłan, pełen

miłosierdzia dla ludzkiej niedoli, prędzej nauczy tych 
cnót przykładem, aniżeli najpiękniejszemi na te te
maty kazaniami. Kapłan, który zdoła opanować w so
bie wybuchu niehumoru, gniewu, mściwości, będzie 
żyjącym przykładem miłości bliźniego. Kapłan, który 
nie splami ust swoich plugawemt słowy, płaskiemi 
żartami, bezwstydnemi dowcipami, gdy będzie pięt
nował te występki, czuć będzie większą moc w so
bie, aniżeli wówczas, gdyby był świadom swoich 
własnych na tym punkcie wykroczeń. My może zamało 
zdajemy sobie sprawę, że każdy nasz postępek nie
etyczny, a choćby nietaktowny, każde nasze mniej' 
udatne powiedzenie, każde niemal słowo nasze wy
powiedziane nawet w prywatnej rozmowie, jest roz
ważane i komentowane przez dziesiątki i setki pa
rafjan, a komentowane albo ku zbudowaniu albo ku 
zgorszeniu. X. Flnczyński.

W krótkiej dyskusji nad wyczerpującym refe
ratem ks. prałat Targowski zwrócił uwagę na prze
sadne obliczenia co do utrzymania służby folwarcznej 
przed wojną.

Arcypasterz przypomniał, jak Episkopat Polski 
interwenjował w sprawie polepszenia bytu tej służby. 
Dopiero pod naciskiem strajków sprawę tę rozpa
trzono i w możliwy sposób starano się załatwić.

Poruszono sprawę teorji Knaus-Ogino, pytano, 
jakie zająć stanowisko?

Wypowiadano zdanie, że raczej skierować za
interesowane osoby do lekarza, bo to zależne jest od 
indywidualnego ustroju fizjologicznego. Jednocześnie 
poruszono sprawę uświadomienia po katolicku sa
mych lekarzy i zachęcania ich do Tow. katolickich 
lekarzy.

Referent przy zakończeniu dyskusji przypomina 
opinję, którą rozwija szczegółowiej Cappelman, i którą 
aprobuje ubocznie Stolica Apostolska: spowiednik 
może caute zalecić powściągliwość małżeńską 
na pewne okresy, jeżeli nie ma nadziei, że zachowane 
będą w zupełności prawa natury i powinności mał
żeńskich.

BOCHNIA I JEJ SANKTUARJUM MARJAŃSKIE
(Przed koronacją cudownego obrazu M. Boskiej Bocheńskiej)

Bochnia jest jednem z najstarszych miast mało
polskich, lokowanych na prawie magdeburgskiem. Ja
ko wieś wymieniona jest Bochnia już w dokumentach 
z końca dwunastego wieku. O przemianie wsi na mia
sto zadecydowało odkrycie kopalni soli w r. 1251.

Dla napływających do Bochni z różnych stron 
górników zbudowała księżna Grzymisława w tym sa
mym roku (1251) drewniany kościół pod wezwaniem 
św. Mikołaja. W dwa lata po odkryciu kopalni nadał 
Bochni Bolesław Wstydliwy lokację magdeburgską 
(1253). Równocześnie w miejscu drewnianego kościo
ła Grzymisławy wzniosła bł. Kinga świątynię mu
rowaną.

Bochnia, leżąc tuż przy trakcie, łączącym Polskę 
z Węgrami, a zarazem przy t. zw. drodze „ropczyc- 
kiej“, wiodącej z Krakowa na wschód, stała się wnet 
ożywionym punktem handlowym. Zwłaszcza w han
dlu z Węgrami współzawodniczyła nawet Bochnia 
skutecznie w XIV w. — z Krakowem i Nowym Są
czem. Okres najwyższego jej rozkwitu przypada na 
panowanie Kazimierza Wielkiego i pierwszych Ja
giellonów.

Królowa Jadwiga ufundowała w r. 1375 w Boch
ni kościół i klasztor dominikański. Po kasacie kla
sztoru przez cesarza austrjackiego Józefa II w r. 1777 
kościół zburzono, a zabudowania klasztorne przezna
czono na siedzibę władz administracyjnych i sądo
wych. Podobnie uległ kasacie (w 1784 r.) klasztor bo
cheńskich bernardynów, założony w 1623 r.

Wszystkich kościołów posiadała Bochnia niegdyś 
siedem, a mianowicie oprócz wymienionych wyżej 
trzech, jeszcze kościoły św. Antoniego, św. Leonarda, 
św. Sebastjana i św. Urbana. Ze wszystkich tych ko
ściołów zachował się do dnia dzisiejszego tylko stary 
parafjalny kościół pod wezwaniem św. Mikołaja. Prze
budowywano go kilkakrotnie. Dzisiejsza jego baro
kowa struktura pochodzi z r. 1665 a tylko fasada 
główna jest zabytkiem gotyku nadwiślańskiego, po
chodzącym z w. XV.

Z pomiędzy ołtarzy kościoła bocheńskiego wyróż
nia się artystyczną wartością ołtarz wielki, ufundo
wany w r. 1768 przez Konfederatów Barskich, któ
rzy wtedy, pod dowództwem Kieniewicza, władali 
salinami bocheńskiemi i miastem. Ołtarz ten jest dzie
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łem znanego snycerza i malarza religijnego, Piotra 
Korneckiego z Gdowa. Tegoż artysty dziełem jest też 
fresk nad wejściem do kaplicy Matki Boskiej, pocho
dzący z r. 1769, a przedstawiający bl. Kingę w chwili, 
gdy wrzuca pierścień w głąb kopalni węgierskiej.

Ta kaplica Matki Boskiej to najcenniejsze sank- 
tuarjum ziemi bocheńskiej. Ma ona po OO. Dominika
nach bocheńskich — najdroższą pamiątkę: cudowny 
obraz Matki Boskiej, sławny niegdyś na całą Mało- 
polskę i z dalekich stron ściągający liczne rzesze pąt
ników. Obraz ten jest umieszczony w marmurowym 
ołtarzu barokowym, przeniesionym również z kościo
ła OO. Dominikanów. Stamtąd też pochodzi marmu
rowy portal kaplicy, ozdobiony emblematem domini
kańskim i herbami Staryków i Tarnawa. Do bogatej 
żelaznej kraty, zamykającej portal przytwierdzona jest 
mała blaszana tabliczka z ażurową datą: r. 1683, która 
wskazywałaby na votum za wiktorję wiedeńską.

Odnowiony w b. r. kościół bocheński i odnowio
na kaplica cudownej M. Boskiej będą 7 października 

b. r. świadkami wielkich uroczystości, związanych 
z koronacją cudownego obrazu, której dokona JE. X. 
Biskup Ordynarjusz tarnowski Dr. Franciszek Lisow
ski, wieńcząc dzieło długich i gorliwych zabiegów 
wielkiego czciciela N. M. P., X. ■prałata dra Władysła
wa Kuca, prepozyta bocheńskiego.

Należy się spodziewać, że liczne rzesze pątników 
podążą na M. B. Różańcową do historycznego grodu 
bocheńskiego, by nietylko uczcić Najśw. M. Pannę 
ale i przyjrzeć się cennym pamiątkom z dawnych dzie
jów. Wśród tych pamiątek pragniemy zwrócić szcze
gólną uwagę na czarny starożytny krucyfiks, podobny 
do krucyfiksu w kościele Marjackim w Krakowie. Jest 
on pierwszorzędnem dziełem sztuki i nie bez racji 
jest przypisywany Witowi Stwoszowi. Bochnia po
siada też rzadki okaz drewnianego budownictwa — 
piękną dzwonnicę, pochodzącą z początków XVI wie
ku, nadto jedyny w Polsce pomnik króla Kazimierza 
Wielkiego na rynku, cenne prace Matejki w kaplicy 
bł. Kingi i t. d.

PARAFJA JAKO SPOŁECZNOŚĆ
(Dokończenie)

Mamy jeszcze jeden środek i to bardzo ważny 
dla wytworzenia rodziny parafjalnej, środek ten znaj
duje się poza kościołem. Gorliwy duszpasterz nie
jednokrotnie już zauważył, że sam kościół nie wy
starcza do intenzywnego tworzenia rodziny, że jedno
czenie rodziny około ołtarza domaga się środka jedno
czącego także poza kościołem. Proboszcz musi dążyć 
do tego, by swoich parafjan złączyć także zewnętrz
nie, wzajemnie uspołecznić także zewnętrznie. Jak 
to zrobić? Dotąd takie towarzyskie zbliżenie się pa
rafjan dokonywało się mniej lub więcej na terenie 
stowarzyszeń. W stowarzyszeniu pielęgnuje się i roz
wija towarzyskość, tam spotyka się zbliska proboszcz 
ze swoimi parafjanami. To jest napewno wielki zysk. 
Miało to jednak także pewne słabe strony i ujemne 
skutki dla społeczności parafjalnej. Już nie mówiąc 
o rozerwaniu i rozdzieleniu, które stowarzyszenia po
wodują w łączności parafjalnej, trzeba zaznaczyć, że 
to sprawiało przesunięcie punktu ciężkości rodziny 
parafjalnej. Miarą życia parafjalnego stawało się nie 
życie łaski, ale ooś całkiem innego. Niejednokrotnie 
wytwarzała się opinja, że pierwsze skrzypce w pa- 
rafji grają najruchliwsi członkowie organizacyj, czę
sto ludzie, którzy prawie nie wychodzili poza naj
prostsze wymagania życia religijnego. Tymczasem ci, 
którzy stali około ołtarza, więc najwierniejsi kato
licy, nie mają w organizacjach głosu, albo wogóle 
ich tam niema. Tu jest nowy powód do tego, by 
rodzinę parafjalną budować około ołtarza. Tu zaraz 
nastąpi podział wedle ducha, plewy oddzielą się od 
ziarna. Około ołtarza zbiorą się nie ci, którzy są 
typowymi członkami organizacji, ale prawdziwe dzieci 
boże, to jest elita parafji. Niemam naturalnie za
miaru „wylewać dziecka wraz z kąpielą" i twierdzić, 
że stowarzyszenia są czemś złem i że są przeszkodą 
w powstaniu społeczności parafjalnej. W każdym ra
zie proboszcz musi stanowczo przytłumiać nadmierny 
wpływ stowarzyszeń i w miarę, jak będzie wytwa
rzać się rodzina parafjalna, stowarzyszenia będą, raczej 
cofać się. Bo najlepszem stowarzyszeniem jest sama 
parafja, parafja, która musi się stać rodziną. Orga
nizacje są dzisiaj konieczną namiastką, której potrze

bujemy jako formy przejściowej tak długo, dopóki 
parafja nie dojdzie do parafji normalnej, nie stanie 
się rodziną parafjalną.

Pytam teraz, jakiego środka użyć do społecznego 
zbliżenia parafjan? Odpowiadam: rodzina musi mieć 
dom rodzinny. Powiecie mi, że na to jest kościół. Tak, 
ale my potrzebujemy domu rodzinnego poza kościo
łem, domu parafjalnego: Pfarrheim. Powiecie, że to 
jest utopia. Pozwólcie mi w każdym razie mówić 
dalej:

Zamiast wywodów teoretycznych przedstawię 
sprawozdanie z mojej praktyki. Od jakichś lat dzie
sięciu prowadzę coś w rodzaju osiedla Bożego, jeśli 
to mogę tak nazwać, społeczność liturgiczną St. Ger
trud w Klosterneuburg. Nie jest to parafja, to może 
zmniejsza wartość przykładu, ale jest to rodzina w naj
lepszem tego słowa znaczeniu. Rodzina składa się 
z 200 — do 300 osób, w tern ponad 100 młodo
cianych.

Zgromadziłem tę gminę najpierw około ołta
rza. Jest to ooś w rodzaju idealnej społeczności ofiary 
i modlitwy, społeczność kultu, jaką rzadko się spo
tyka. Cały kult Kościoła jest święcony w czynnej 
społecznością Nie sama liturgja jest sprawą główną, 
chociaż zajmuje główne, ważne miejsce, ale życie 
boskie, życie w pełni.

Już przedtem mieliśmy większe pomieszczenie, 
w którem zbieraliśmy się poza nabożeństwami. Ale 
przed rokiem postanowiliśmy zbudować dom rodzin
ny. Składa się on z wielkiej sali, wielkiego pokoju 
i kilku pokoi sypialnych. Jakie zebrałem doświadcze
nia? Od tego czasu oblicze gminy parafjalnej grun
townie się zmieniło. Dopiero ten dom zmienił ją ną 
rodzinę. Zbieramy się tu codziennie. W niedzielę od
bywa się Ofiara Mszy św., która jest naturalnie 
punktem szczytowym naszej społeczności. Po Mszy św. 
następuje wspólny posiłek-śniadanie — w domu pa
rafja lnym. Warto zobaczyć to zebranie 200 i więcej 
ludzi. Dzieci siedzą przy osobnym stole. Przy stole 
śpiewa się, także pieśni wesołe, potem dzieci idą do 
ogrodu, na łąkę, tam jest cały Prater: huśtawki, 
koła, kręgle. W dni powszednie także, prawie oo- 
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dziennie, jest zebranie w domu. Odbywają się „go
dziny religji" i wykłady: lekcje biblji, przygotowa
nia liturgiczne, lekcje śpiewu, chorał, muzyka. Poje
dyncze stany mają swoje zebrania: dzieci, młodzież, 
mężczyźni, kobiety. Czytają, używają rozrywek i za
baw, kobiety szyją i pracują dla biednych dzieci. (Nie 
imamy tylko sceny do przedstawień). W domu na
szym rozwija się życie rodzinne.

Chcę wskazać jeszcze na wartość takiego domu 
dla wykształcenia religijnego parafji. 
Pytam, oo robimy teraz w tym kierunku? Mamy prze
dewszystkiem naukę religji w szkole, która stoi bar
dzo wysoko. W niedzielę popołudniu udzielane są 
gdzieniegdzie katechezy ludowe (Christenlehren), lud 
nie bardzo je lubi, mało na nie uczęszcza. Pozatem 
niektórzy duszpasterze wykorzystują wczesne ranne 
kazania niedzielne do nauczania religji, ale dzieje się 
to rzadko i jest mało skuteczne. Praktycznie rzecz bio- 
rąc dorośli prawie zupełnie pozbawieni są naucza
nia religji, przeżuwają tylko to, oo jeszcze zostało im 
ze szkoły. Tu jest powód tej straszliwej nieświado
mości chrześcijan w sprawach religijnych i wynika
jącej stąd religijnej obojętności, cechującej nasze 
czasy. Chrześcijanie współcześni są bardzo niedosta
tecznie pouczani o prawdach wiary.

Podaję więc wniosek: Wprowadźmy „godziny 
religji", wieczory religijne, wieczorne kursy religijne 
poza kościołem. Celowo mówię: poza kościołem. Bo 
do tego kościół nie bardzo się nadaje. W zimie 
w wielu kościołach jest zimno i nie bardzo miło 
(kiedy wreszcie katolicy niemieccy zaczną ogrzewać 
kościoły?). Na ambonie wpada ksiądz zaraz w ton 
kaznodziejski, którego wiele ludzi nieznosi. Przytem 
dzisiejszy człowiek chce w nauczaniu móc swobod
niej się poruszać, chce stawiać pytania, domaga się 
środków poglądowych (przeźrocza, filmy) Takie rze
czy dają się łatwiej wykonać w domu parafjalnym. Za
uważmy jednak, że takie zebrania będzie urządzać nie 
jakaś organizacja, ale parafja, tak, że każdy będzie 
mógł wejść.

Takie wykłady powinny odbywać się raz lub 
dwa razy w tygodniu. To jest na dzisiejsze czasy 
odpowiednia i skuteczna metoda nauczania religij
nego.

O czem mówić w tych wykładach? Decyduje 
o tem duszpasterz, materjału starczy mu na dziesięć 
lat przynajmniej. Materjał ten mogliby podzielić mię
dzy siebie kapłani pracujący przy jednym kościele. 
Na pierwszem miejscu polecić trzeba Pismo św. Lud 
nasz zna je bardzo mało a właśnie przy objaśnianiu 
Pisma św. można dać wiele religijnych pouczeń. Dusz
pasterz powinien zacząć wykład Pisma św. od wy
kładu o życiu Jezusa i o Ewangeljach, które staną 
się niewyczerpanem źródłem nauki i zbudowania.

Bardzo pożądane są wykłady liturgiczne. Wierni 
powinni otrzymać wyczerpujący wykład Mszy św., 
sakramentów, urządzeń kościoła, trzeba ich regular
nie wprowadzać w współżycie z rokiem kościelnym. 
Liturgja to żywy katechizm, tu dogmat i teologja 
moralna stają się tekstami modlitw, tu przeżywa się 
życie Jezusa. Kto wprowadzi więc lud w liturgję i do
prowadzi do tego, że wierni będą regularnie używać 
tekstów liturgicznych, ten da ludowi ciągle żywe 
źródło nauki religijnej.

Ze skutkiem i pożytkiem możnaby wprowadzić 
jeszcze i inne wykłady. Szereg wykładów wieczornych 
możnaby poświęcić nauce o wierze, o łasce, d przy
kazaniach, historji Kościoła, apologetyce, pismom 

Ojców Kościoła. Proboszcz może do tonu nauczają
cego wpleść ton ojcowski, poufały, może stawiać py
tania, udzielać odpowiedzi. W ten sposób obok sy
stematycznego pouczania będzie następywało zrasta
nie się parafji. Taki dom parafjalny sprawi, że pa
rafja stanie się rodziną, a co szczególniej jest ważne, 
Stanie się prawdziwie społecznie ofiarującą rodziną, 
bo kościół nie nadaje się do przeprowadzenia tych 
wszystkich czynności przygotowawczych, które wy
twarzają społeczność ofiary.

Potrzebujemy nie domu związkowego, domu sto
warzyszeniowego, ale domu parafjalnego. To jest je
den z ważnych postulatów nowoczesnego duszpaster
stwa. Dotąd proboszcz musiał używać kościoła do 
rozmaitych czynności przygotowawczych, szedł do go
spody (w Niemczech czy w Austrji — przyp. tłu
macza) albo musiał opuszczać, nie robić wielu rze
czy, które łączą parafję.

Ale jakiś duszpasterz, który dobrze zna obecny 
kryzys, zarzuci mi, że to czego ja żądam, jest ma
rzeniem. Skąd weźmiemy pieniędzy na budowę do
mów? Odpowiadam: gdzie jest wola, tam jest droga. 
Jeśli proboszcz ma talent przewodnika, wodza, jeśli 
ma zmysł macierzyński, rodzinny, wtedy rzecz doj
dzie do skutku. Wtedy sama parafja postawi dom, 
chociażby to była tylko, jak u świętej Rodziny w noc 
Bożego Narodzenia, stajnia lub szopa. Każdy ptak 
buduje sobie gniazdo, każda rodzijna buduje dom. 
Niech mi wolno będzie dodać jeszcze słów kilka o osie
dlach Bożych. Zdarza się, że w parafji jest za wiele 
tradycji, za wiele rozmaitych zewnętrznych urzędo- 
wości, rozmaitych zahamowań i w takim wypadku 
tworzenie się rodziny parafjalnej (w dotąd wyłożo- 
nem znaczeniu) natrafi na wielkie trudności. Od czego 
ma rozpocząć proboszcz mający 40.000 dusz? Roz
maite kłopoty czysto zewnętrzne, administracyjne już 
tak go przytłaczają, że dalsze wysiłki jego będą 
wprost nadludzkie. Tu, jak sądzę, tak zwane osiedla 
Boże mogą odegrać wielką rolę przy stworzeniu ro
dziny w parafji. Osiedlem Bożem nazywam taką spo
łeczność kultu, która z konieczności tworzy się w pa
rafji poza regularną organizacją parafjalną, dlatego, 
że ta właśnie organizacja niewystarcza dla pewnych 
potrzeb. Odbywać się to może i powinno w duchu 
powyżej danych wywodów. Użyje się do tego dwóch 
środków: 1. Eucharystyczna społeczność około ołta
rza, 2. społeczne zrastanie się w rodzinę. Możemy 
już sobie wyobrazić, jak w wielu miejscach trzeba 
tu będzie jakby wyrębywać starodawną puszczę, ażeby 
rzeczywiście stworzyć społeczność liturgiczną, spo
łeczność kultu dążącą świadomie do życia Bożego. 
Brak tradycji w tym kierunku może tu nam tylko 
pomóc. Znajdziemy ludzi, którzy zdołają wyprowa
dzić ostateczne konsekwencje, jeśli je należycie zrozu
mieją, jeśli do tych ludzi trafimy. Jeśli można, to 
lepiej jest nie zaczynać od razu od budowy kościoła 
czy kaplicy, ale niech najpierw duszpasterz osiedli 
się wśród wiernych (odprawianie Mszy św. w nie
dzielę jest połowicznem załatwieniem), jego mie
szkanie stanie się kościołem i domem rodzinnym. Po
tem powstanie własny dom parafjalny, potem ko
ściół. Taką rzecz może zrobić tylko kapłan, który 
całkowicie poświęci się temu osiedlu. Jestem prze
konany, że przez takie osiedla można dokonać rzeczy 
istotnie wielkich, tą drogą powstaną nowe wielkie 
dzieła chrześcijańskie.

W ostatnich latach mówiono już wiele o osie
dlach Bożych. Zrobiono plany tej akcji, Wiedeń np. 
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podzielono na okręgi, ale dotąd nie widać jakiejś 
większej w tym kierunku ruchliwości. Sądzę, że to 
jest zadanie na najbliższą przyszłość, szczególnie 
aktualne dla Wiednia, jego przedmieści i dla więk
szych miast. Powstaje pytanie, czy będziemy mieli 
dostateczną ilość kapłanów do tego? Przypominają 
się tu słowa Zbawiciela, zawsze i do wszystkich, 
więc i do naszych czasów odnoszące się: „żniwo 
wprawdzie wielkie, ale robotników mało", ośmielam 
się jednak przypuszczać, że moglibyśmy znaleźć dusz
pasterzy. Myślę tu o katechetach, nauczycielach re
ligji i innych kapłanach, dotąd niepracujących w dusz
pasterstwie. Dlaczego ten nie miałby się osiedlić 
w Bretteldorf, a tamten w Lainzer Tiergarten? Je
stem przekonany, że wkrótce ludzie nosiliby go na 
rękach. Ofiara i trud przebywania większej odległości 
do szkoły byłyby zrównoważone przez radości dusz
pasterskie, któreby nie dały długo na siebie czekać. 
Musiałby to być naturalnie ktoś bezinteresowny, ofiar
ny, mający ducha ojcowskiego, typ wodza, wyczu
wający troski innych, obdarzony macierzyńską po
trzebą i zdolnością tworzenia z parafji rodziny.

We Wiedniu możnaby pójść jeszcze dalej. Osta
tecznie cała Austrja jest odpowiedzialna za Wiedeń. 
Od poziomu życia duchowo-religijnego stolicy za
leży cały kraj. Diecezje mogłyby wziąść udział w osie
dlach bożych we Wiedniu, jak to już Dr. Gorbach 
(Vorarlberg) zrobił z nadzwyczajnym skutkiem. Pomię
dzy diecezjami mogłoby powstać szlachetne współza
wodnictwo, które wielkiej sprawie mogłoby tylko 
wyjść na dobre. Idę dalej: Każdy klasztor, każda 
zakonna kongregacja, nawet kongregacje żeńskie, mo
gą, powinny tworzyć takie osiedla albo przynajmniej 
je finansować. To byłaby w dobrym duchu współ
czesna, aktualna misja wewnętrzna.

III. Członkowie.
Pozostałby do omówienia trzeci punkt: członko

wie. Będę się tu krótko streszczał, gdyż następne re
feraty zajmą się obszerniej członkami parafji, budową 
parafji. Idei społeczności wcale nie sprzeciwia się 
Rozczłonkowanie parafji, różnorodność jej budowy.

Mówiliśmy już o proboszczu. On jest głową. 
Trzebaby wspomnieć jeszcze o probostwie. Powinien 
to być dom gościnny, w którym każdy parafjanin 
znajdzie przyjacielskie przyjęcie, a nie zamek, gdzie 
na pierwszym wale siedzi szczekający pies, na drugim 
wale gospodyni a wśrodku pan — gniewny proboszcz. 

Nie mówię już nawet o tem, jak ważnein zadaniem 
dla żywej parafji jest porządek i dobra opinja pro
bostwa.

Gospodyni czy zarządczym na probostwie może 
wiele dobrego zrobić dla rodziny parafjalnej. Ona 
mogłaby być prawdziwą matką dla parafjan, zwła
szcza gdyby to była siostra lub matka proboszcza, 
imogłaby wszędzie wykonywać to, oo w wielkich pa
rafjach robią t. zw. siostry ąarafjalne, pomocnice pa- 
Irafjalne. Wypada także wspomnieć o społeczności 
domowo-rodzinnej duchowieństwa parafjalnego. Ta 
Imała rodzina musi być wzorem dla wielkiej rodziny 
parafjalnej. Tu także musi być „jedno serce, jedna du
sza". Możnaby do proboszcza zastosować słowa apo
stolskie: „Kto nie umie przewodniczyć domownikom, 
kto nie umie prowadzić swego domu, jakże będzie 
mógł troszczyć się o kościół boży, o parafję?"

Wspomnijmy bodaj krótko o kościelnym, o służ
bie kościelnej, o ministrantach. Oni także powinni być 
wbudowani w rodzinę parafjalną, powinni także we
wnętrznie być blisko ołtarza, oni należą do pierwsze, 
go szeregu, na pierwsze miejsce wewnętrznego pier
ścienia. Stąd wynika konieczność osobnego duszpaster
stwa dla tych osób.

Teraz następują stany: dzieci, młodzież, kobiety, 
mężczyźni. Trzeba dokładnie rozważyć, jak pogodzić 
interesa stanowe ze społecznością całości. Miłość dusz
pasterska będzie musiała wiele rzeczy wyrównać i 
wiązać. Wielki duszpasterz Paweł miał na to znakomi
te hasło: „Stałem się wszystkiem dla wszystkich, aby 
wszystkich ratować". Jak matka troszczy się o każde 
dziecko a przytem nie traci z oka społeczności, tak 
samo powinien postępować duszpasterz. Proboszcz 
musi mieć zrozumienie i wyczucie dla osobnych sta
nów czy zawodów, dla rolnictwa, dla nauki, dla spor
tu, dla wędrówek turystycznych, dla zabaw dziecin
nych. Musi być wszystkiem dla wszystkich, by wszyst
kich ratować.

Kończę. Sądzę, że dałem fundament pod cały 
kompleks zagadnień tego kursu, określiłem rozcią
głość pola, które mamy zbadać. Dogmatyczną podsta
wą żywej parafji jest cjrpus Christi mysticum. Dwa 
główne filary całej budowy to boskie życie i społecz
ność. Rodzinę parafjalną trzeba budować około ołta
rza i w domu paraf jalnym. Na tych podstawach wzro
śnie Boża budowa żywej społeczności parafjalnej. 
Oby obecny kurs spowodował w tym kierunku sta
nowcze poczynania! X. Dr. P. Parsch.

KARDYNAŁ
Uznanie wśród kół zbliżonych do nas wspól- 

nemi przekonaniami, ogarnia tylko pewną część umy
słów. Gdy jednak przeciwnik, stojący do nas w opo
zycji ugina się przed autorytetem, znajdując najwyż
sze słowa pochwały i uznania dla dzieł swego ry
wala, wtedy imię owego człowieka staje się głośnem 
na świat cały. Przed wielkością i potęgą ducha kar
dynała Merciera korzy się nietylko świat katolicki, 
ale także i obóz protestancki. Dowodem tego jest 
książka Williama Martina, protestanta p. t. „Les hom- 
mes d‘ Etat pendant la guerre": Mężowie stanu pod
czas wojny. Martin w barwnych szkicach potretuje 
wybitnych mężów stanu podczas wojny światowej. 
Świetna charakterystyka trzech cesarzy, wnikliwa ana
liza umysłów mężów stanu francuskich i angielskich-

M E R C I E R
wrażenia z Czech i Polski, składają się na interesu
jącą książkę. Mnie przedewszystkiem zainteresował 
rozdział o kardynale Mercier, z którego podaję garść 
myśli. Trzech ludzi symbolizowało Belgję w czasie 
wielkiej wojny. Ojczyznę — król, Kościół — kardynał, 
Gminę — burmistrz Brukseli. Król był na froncie 
razem z żołnierzami w rowach strzeleckich, burmistrz 
Max w niewoli u Niemców jako zakładnik. W kraju 
został jedynie Kardynał. Desidery Józef Mercier po
chodził z rodziny mieszczańskiej; był dobrym synem 
i dobrym uczniem. Po ukończeniu szkół zostaje kapła
nem, następnie profesorem w Malines. Kiedy Leon 
XIII utworzył katedrę filozofji w Louvain, powo
łuje na profesora nieznanego i cichego ks. Merciera. 
Już w roku 1907 zostaje kardynałem. Dotąd nic nad
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zwyczajnego. Wszak w Kościele katolickim jest mnó
stwo kapłanów, którzy na stanowiskach swych, wy
pełniają wiernie powierzone im obowiązki. Okolicz
ności jednak czynią jednych bohaterami albo mężami 
głośnymi, innych zatapiają w szarzyźnie. Profesor 
z Louvain, który dotąd był mężem myśli — w czasie 
szalejącej wichury wojennej staje się człowiekiem czy
nu. Wśród łoskotów zbliżającej się burzy dziejowej 
wyjeżdża na konklawe w r. 1914, gdzie wybrano pa
pieżem Benedykta XV. Kiedy wracał z Rzymu do kra
ju, Belgja jęczała pod jarzmem najeźdźcy. Prymas 
Belgji wstępował pod dach pałacu podziurawiony 
granatami wroga. Łuna pożarów ogarniających jego 
kraj ojczysty, jęk matek i płacz sierot nie dawał mu 
zasnąć. Wszak pamiętał o tem, że jest prymasem Bel
gji i obecnie niekoronowanym władcą nieszczęśliwe
go kraju. W ciszy izby swej i w modlitwie na klęcz
kach powstaje słynny list w r. 1914, wydany na Boże 
Narodzenie. „Belgja krwawi, synowie jej tysiącami 
padają na frontach, lub na polach bitwy, by bronić 
swego prawa i całości kraju. Tysiące obywateli za
wleczono do więzień w Niemczech, setki niewinnych 
zostały rozstrzelane. Lecz moi bracia nie powinnieście 
wątpić, że Bóg ocali Be-łgję". Po tych słowach na- 
dzieji i wiary zachęca swoich wiernych do posłuszeń
stwa. Ale też z odwagą nieustraszoną pisze, że jedyna 
prawowita władza w Belgji należy do króla. Przestra
szony naród prawie, że nie oddychał. A kiedy w dzień 
Bożego Narodzenia klerycy rozpuszczeni do domów 
rozrzucili po kraju list, ludzie stawali po rogach ulic, 
szeptali do siebie: czyś czytał list naszego biskupa? 
I jakiś płomień potężny, płomień nadzieji i wiary 
w lepsze jutro buchnął po całej ziemi. W roku 1916 
ukazuje się list drugi pod znamiennym tytułem „głos 
Boga“ a w r. 1917 list następny „Odwagi, moi bra
cia".

1 teraz ten człowiek, w którym podziwiamy na
tężenie myśli — przemienia się w męża czynu. Prze
wodniczy ceremonjom kościelnym, głosi kazania, kate- 
chizuje, organizuje dzieła miłosierdzia, nawiedza oso
biście nieszczęśliwych, słowem staje się wszystkiem 
dla wszystkich, sypiając kilka godzin na dobę. W r. 
1916 papież ofiarowuje mu swój portret i pisze: 
„My udzielamy z całego serca benedykcji apostol
skiej, zapewniając Cię, że bierzemy udział w Twoich 
bólach i trwogach, i że Twoja sprawa jest naszą spra
wą". W ten sposób papież umacnia osamotnionego 
kardynała, zachęcając go, by dalej trwał na szańcu 

bojowym. Autorytet prymasa z dniem każdym wzra
sta coraz to bardziej. Druga podróż do Rzymu była 
pochodem triumfalnym. Słynne jest jego kazanie w ka
tedrze św. Guduli dnia 21 lipca 1916. Stara świąty
nia nabita po brzegi. Miasto jęczy pod okupacją nie
miecką. Szpiegowie przewijają się i czają w każdym 
zaułku ulicy. Na ambonę wchodzi kardynał. Pod 
brzemieniem nieszczęść jego wyniosła postać pochy
la się, w oczach widać smutek i ból. Lud z zapar
ciem czeka, co powie mu jego ukochany pasterz. Po 
chwili rozpoczyna mówić, głos jego tężeje, nabiera 
coraz to więcej mocy, aż wreszcie o mury świątyni 
uderzają słowa „godzina wyzwolenia zbliża się". Or
ganista łamiąc prawa okupacji, zapomina, że suro
we prawo zawisło nad ludem, uderza z mocą w or
gan i intonuje hymn narodowy. Prastara pieśń „la 
Brabanęonne" płynie pod strop świątyni a lud w u- 
niesieniu powtarza refren: król, prawo i wolność.

Ale ten człowiek wielki był samotny. Ciężaru od
powiedzialności, który go gniótł, nie mógł dzielić mię
dzy innych. Za jego głośny list na Boże Narodzenie 
w r. 1914 szarpano kapłanów. Następne listy na
pełniały więzienia, ściągały groźby. Pięknie kreśli je
go postać Brand Whitlock, ówczesny minister Stanów 
Zjednoczonych w Brukseli. „Malutka Belgja bogata 
była w dwa charaktery — jeden król — drugi kardy
nał. Czoło wysokie, nos długi, policzki szczupłe, szczę
ka silna, usta ruchome, usta mówcy, które umiały rzu
cać gromy, i zamknąć się w milczeniu nieprzeniknio- 
neni. Bez czerwieni purpury, przypominał kapłana 
irlandzkiego jednego z wielu. W jego obecności zni
kały wszelkie troski a po jego odejściu, zdawało się 
jakgdyby kto dotykał duszy. Założył fundament pod 
budowę, której kamieniem węgielnym jest wiara i spra
wiedliwość".

Z wieży katedry św. Romualda w Malines cudna 
muzyka dzwonów roznosi po ziemi belgijskiej chwa
łę wielkiego męża stanu i dzielnego obrońcę Kościo
ła, którego szczątki spoczywają w kaplicy po stronie 
Ewangelji. W czasie mego pobytu w Malines, widzia
łem liczne rzesze, które tuliły swe czoła do zimnego 
marmuru kutego ręką naszego rodaka. Inni pocierali 
swe dłonie o oczy zamarłe i dotykali oczu swoich pro
sząc o orędownictwo zmarłego prymasa, by jego orli 
wzrok, przywrócił słabym oczom zdolność widzenia 
i głębszego patrzenia na świat.

X. Piotr Struszkiewicz.

O ducha chrześcijańskiego
w sporcie

Kino i sport stanowią dla szerokich mas społe
czeństwa współczesnego dziedziny, któremi masy te 
najbardziej się interesują i które też niezwykle wielki 
wpływ wywierają na zdrowie fizyczne*i  moralne ca
łych narodów i społeczeństw. Oczywistą jest więc rze
czą, że na sprawy filmu i sportu katolicy zwrócić win
ni, ze względu na ich wychowawczą wartość, jak naj
baczniejszą uwagę. W Stanach Zjednoczonych obok 
walki o umoralnienie przedstawień kinematrograficz- 
nych, która tak rozległe echo wywołała we wszystkich 
krajach, rozwija się już akcja druga: o umoralnienie 
sportu. Sport sam przez się nie jest ani lekceważony 
ani tembardziej potępiany przez Kościół. Starożytna 
zasada „mens sana in corpore sano" uzupełniona ma

ksymą platońską „troszcz się o ciało dla harmonji du
cha" ma tu pełne zastosowanie. Baczyć jednak należy, 
by w praktyce sport nie był traktowany z przesadną 
gorliwością i nie zbaczał z torów, jakie wyznacza mu 
prawo naturalne. Jeśli prawo to jest deptane i lekce
ważone, sport staje się instytucją zdegenerowaną i 
niepożyteczną. Wszelka przesada w uprawianiu ćwi
czeń fizycznych a tembardziej wynaturzenie tych ćwi
czeń jest objawem typowo pogańskiego kultu ciała 
i musi przez chrześcijaństwo jak najenergiczniej być 
zwalczane.

Sprawie sportu w zrozumieniu chrześcijańskiem 
poświęcił niedawno obszerny artykuł organ watykań
ski „Osservatore Romano" z racji omawiania dosko
nałej książki Michel C h r i a s t i n „L‘e s p r i t c h r e- 
tien dans le sport", wydanej w zbiorze „Pro- 
blemes d‘education“ w Paryżu. Arcybiskup Baudril- 
lart, rektor Instytutu Katolickiego w Paryżu, tak pisze 
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m. in. do autora tej książki: „Książka zjawia się we 
właściwym czasie. Rzucono głosy alarmujące w stronę 
wychowawców zarówno w prasie, jak i w tych śro
dowiskach kultury fizycznej, gdzie nie uważa się spor
tu za przedmiot brutalnej rywalizacji w celach zarob
kowych lub wyłącznie estetyki cielesnej, ale jako 
sztukę indywidualnego doskonalenia się. Dokąd zmie
rza sport, pytano się, ku jakim wiedzie nadużyciom 
przez szczególne spaczanie celu pierwotnego, ku jakim 
szkodom fizycznym, wśród wielu tych, którzy go upra
wiają, ku jakiemu upadkowi intelektualnemu? Tkwi 
w tern zagadnienie moralne i tkwić musi, albowiem 
sport, jak to mniejwięcej wszędzie się głosi, ma stać 
się kultem ubóstwiającym ciało, siłę i piękność, a więc 
nawrotem ku pogaństwu ze wszystkiemi jego nad
użyciami".

Książka Chriastin’a składa się z trzech części. 
Pierwsza przedstawia w skrócie historycznym rozwój 
pojęcia sportu w wiekach chrześcijaństwa, druga, sta
nowiąca jądro pracy, streszcza, głównie podług św. 
Tomasza, naukę katolicką o człowieku, trzecia wresz
cie, praktyczna, wskazuje zalety sportu jako czynnika 
w kształceniu człowieka - chrześcijanina. W tej ostat
niej uwypuklone są również i piętnowane surowo te 
wszystkie nadużycia w sporcie współczesnym, przed 
któremi przestrzega arcybiskup Baudrillart. Osobne 
rozdziały poświęcono wstrzemięźliwości, skromności 
i czystości, strażnikom cnoty, oraz wielkoduszności, 
pokorze i posłuszeństwu. Praca Chriastin’a pełna jest, 
w miejscach tego wymagających, cytat ze św. Pawła, 
św. Tomasza, O. Lacordaire i O. Didon, przedewszyst
kiem zaś z encykliki Piusa XI o wychowaniu.

Organizacja radjofonji polskiej
Radjofonja polska podobnie, jak radjofonja in

nych wielkich państw, dawno już przestała być tra
ktowana, jako aparat jedynie rozrywkowy. Radjo pol
skie wkroczyło dziś we wszystkie dziedziny życia na
szej społeczności, jest ono zarówno informatorem, jak 
źródłem szeroko pojętem kształcenia i kształtowania 
pojęć. Taka rola radjofonji w życiu jednostki i zbio
rowości ma znaczenie zupełnie wyjątkowe i dlatego 
sądzimy, że bliższe poznanie jej podstaw organizacyj
nych, zadań, które ma do spełnienia i wyników do
tychczasowych pracy, zainteresuje naszego czytelnika.

Tak więc, pod względem formy organizacyjnej, 
Polskie Radjo jest spółką akcyjną z kapitałem zakła
dowym 1,250.000 zł, podzielonym na 100-złotowe 
akcje. Skarb Państwa jest właścicielem portfelu 40 
proc, akcyj.

Swą działalność eksploatacji radjofonji Polskie 
Radjo opiera na akcie koncesyjnym wydanym przez 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów w roku 1929 na 
okres lat 20, a więc do roku 1949. Akt ten opiera się 
na Ustawie, która eksploatację radjofonji czyni mono
polem państwowym.

Władze Polskiego Radja składają się z Zarządu 
jednoosobowego, sprawowanego przez Naczelnego 
Dyrektora, z Rady Nadzorczej, której 1/3 mianuje Mi
nister Poczt i Telegrafów oraz z Komisji Rewizyjnej. 
Pracą instytucji kierują trzej dyrektorzy, stanowiący 
ciało wykonawcze zarządzeń Dyrektora Naczelnego 
i stojący na czele trzech zasadniczych dyrekcyj: Pro
gramowej, Technicznej i Administracyjnej, któreskolei 
podzielone są na wydziały. Osobną organizację posia
da Dyrekcja Programowa, która rozpada się na dwa 

Biura: Przygotowania i Wykonania Programów. Apa
ratem wykonawczym są tutaj poszczególne wydziały.

Jako instytucja użyteczności publicznej podlega 
Polskie Radjo ingerencji i kontroli Państwa, o ile 
chodzi o działalność programową. W tym celu, na 
podstawie aktu koncesyjnego, powołano Główną Ra
dę Programową, składającą się z 9 członków oraz 
przewodniczącego, który, tak samo, jak 5 członków 
Rady, mianowany jest przez Ministra Poczt i Tele
grafów. Pozostałych 4 członków Rady zatwierdza Mi
nister na wniosek Dyrekcji Polskiego Radja. Oprócz 
tego, utworzono jeszcze 4 Komisje: Literacką, Mu
zyczną, Odczytową i Rolniczą. Członkowie tych Ko- 
misyj reprezentują element fachowy, powołany do 
objektywnej oceny i krytyki działalności programo
wej. Całość organizacyjna zamyka utworzone niedaw
no przy Głównej Radzie Programowej — Biuro stu- 
djów. Jego zadaniem jest stałe i metodyczne badanie 
czynników, wpływających na frekwencję liczby abo
nentów oraz wysuwanie odpowiednich wniosków 
w związku z działalnością programową Polskiego 
Radja.

Stale rosnąca popularność radjofonji, jako wynik 
celowo prowadzonej propagandy, a jednocześnie po
stępu technicznego i podnoszenia jakości programów, 
miała swój skutek dodatni w dziedzinie organizacyj
nej. Wyraziło się to przedewszystkiem w konsolidacji 
pracy przez powołanie do życia Wydziałów, którym 
powierzono ściśle określone funkcje, mianowicie: Wy
działu Programowego, Techńicznego, Księgowości i 
Kontroli. W tych wydziałach mieści się całokształt 
działalności instytucji. Niezależnie od tego, utworzono 
aparat specjalny, mianowicie Agencję Radiofoniczną, 
prowadzącą ewidencję abonentów i statystykę fre
kwencji.

Ten rozrost aparatu administracyjnego, ściśle od
powiadający wzmagającej się działalności Polskiego 
Radja, jako jedynego już dziś (po przejęciu Pozna
nia) koncesjonarjusza na całą Rzeczpospolitą, jest 
najlepszym sprawdzianem niepohamowanego, mimo o- 
gólnych trudności ekonomicznych, trwałego zaintere
sowania się społeczeństwa radjofonją. 1 to jest naj
lepszą zachętą do dalszej pracy, która stoi przed Pol- 
skiem Radjo otworem.

GŁOSY PRASY

Echa Leforest.
Zagadnienie religijne polskiej współczesnej emi

gracji jest nadal bardzo ważną sprawą. Jaskrawy snop 
światła na to zagadnienie rzuca sprawa Leforest. Pan 
B. K. rozpatruje ją w artykule wstępnym Kurjera 
Warszawskiego (15. IX. br.), a słowa jego przykre 
i bolesne zasługują na głęboką uwagę odpowied
nich czynników.

Czytelnicy przypominają sobie zaszłe w pełni 
lata r. b. wypadki w Leforest, które skłoniły rząd 
francuski do wydalenia z Francji kilkudziesięciu ko
munistów polskich. Niektóre pisma polskie, nietylko 
sanacyjne, pisząc o tym fakcie, dopuszczały się na 
niekorzyść Francji uogólnień niezmiernie lekkomyśl
nych. Niema zaś kwestji delikatniejszej od zagadnie
nia emigracji polskiej do Francji, — delikatniejszej 
i zarazem równie dla obu stron ważnej.

Faktyczny przebieg zajść w Leforest był w naj
poczytniejszych dziennikach francuskich (i szwajcar
skich) scharakteryzowany wiernie, lecz zwięźle. Na
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leży bowiem przypomnieć, że prasa francuska do
tyka z reguły wszelkich spraw polskich naogół z dy
skrecją. Dopiero w paryskiej korespondencji Cza
su znaleźliśmy dłuższy a krytyczny opis tego, oo 
się stało. Autor, p. Aleksander Then, dobrze i od- 
dawna znający stosunki emigracyjne we Francji, 
Stwierdza, że represje władz francuskich były całko
wicie usprawiedliwione, dotyczyły bowiem opętanych 
komunistów.

„Przed laty pisze p. Then — gdy brałem 
jeszcze czynny udział w życiu emigracji, zdarzało 
mi się nieraz przybywać do Leforest na jakieś zebra
nie, czy na rocznicę którejś z istniejących organi
zacyj polskich, ale nie pamiętam, aby którekolwiek 
z tych zebrań miało przebieg poważny i spokojny, 
a każde zakłócone zostało przez naszych skomunizo- 
wanych rodaków), z którymi walka była niemożliwa, 
bo pletli głupstwa, okraszone sosem komunistycz
nym, i żadne rozumowanie nie znajdowało w ich 
umyśle logicznego oparcia1'.

Osada polska w Leforest nie posiada ani szkoły, 
ani bibljoteki polskiej, ani własnego księdza. Zato 
istnieje tam syndykat bezbożników (syndicat sans 
d i e u) i istnieją silne wpływy anarcho-komunistycz- 
ne (rodzime i francuskie). Tamtejszy robotnik pol
ski „gotów był strajkować i walczyć do upadłego 
za jednego wydalonego Czecha Novaka lub Węgra 
Valovicha, a jednocześnie rozbić polskie zebranie, lub 
głowę rodaka nie-komiinisty".

Następuje apel autora do czynników konsular
nych, kościelnych i ogółu społeczeństwa o pomoc 
dla pozostałych w Leforest Polaków.

Nam się zdaje, że autor nie stawia tu kropki 
nad „i'1.

Opieka większa z kraju? Czy przypadkiem nie 
mamy już oddawna do czynienia z tym gatunkiem 
politycznej opieki, który przyczynia się do zamętu 
w głowach naszych wychodźców i do hamowania siły 
ich organizacji? Przecież p. Then rnusi wiedzieć o tern, 
że wpływowe czynniki usiłują przedewszystkiem prze
poić emigrację polską temi orjentacjami politycznemi, 
które muszą wywoływać niejako automatyczne walki 
partyjne? Można powiedzieć, że dla niektórych opie
kunów nie jest najważniejszą rzeczą widzieć wychodź
ców polskich trzeźwych, pracowitych, garnących się 
do oświaty, uczęszczających do kościoła, umiejących 
utrwalać na obczyźnie dobra o sobie opinję; najważ
niejsza rzecz dla tych opiekunów wychodźtwa pol
skiego, to jego orjentacja polityczna, sanacyjna.

O to jedynie czy głównie tych panów głowa 
boli.

Na razie nie chcemy się rozwodzić nad tak przy
krym tematem, lubo posiadany przez nas (z prasy 
emigracyjnej) materjał pozwalałby dostatecznie oświe
tlić charakter pewnej „opieki" polskiej. Teraz narzuca 
się nadewszystko obowiązek ustalenia jawnego faktu, 
że jeśli nie będzie moralnego patronatu polskiego, 
sprawowanego przedewszystkiem przez dostatecznie 
liczne duchowieństwo polskie, to wypadki a la Le
forest mogą się powtarzać, kompromitując oczywi
ście, całość emigracji polskiej i nawet narażając na 
szwank ogólne stosunki polsko-francuskie.

I dla władz francuskich także jest tu wskazówka 
pouczająca. Nietylko nie mogą one być obojętne na 
rodzaj wspomnianego patronatu polskiego, lecz, prze
ciwnie, są wysoce zainteresowane w tern, aby wy-.

chodźtwu polskiemu zapewnić, dzięki pomocy ducho
wieństwa i dobrych nauczycieli, należytą opiekę mo
ralną. Nie wołamy o represje wobec tych komuni
stów francuskich, którzy bałamucili Polaków w Lefo
rest (Milleville, Dutaillis, inni), ale pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę p. ministra Śarraut na najlepsze spo
soby walki z trucizną anarchistyczną. B. K.

Dlaczego p. Beck milczał?
I ja sobie postawiłem to pytanie, długo nie mo

głem na nie znaleźć odpowiedzi, z radością więc się
gnąłem po „Katolicki Głos Pracy" (Lwów, dn. 
23.IX br.), gdzie w tygodniowym przeglądzie poli
tycznym znalazłem to samo pytanie i... odpowiedź 
taką oto:

„Niektóre pisma prawicowe czynią zarzut mini
strowi Beckowi, że na Lidze Narodów, gdy dyskuto
wano nad przyjęciem Sowietów do Ligi, nie wystą
pił przeciw nim z racji ich propagandy bezbożniczej 
i ucisku religijnego. Wytknęli to Rosji Sowieckiej De 
Yalera, przedstawiciel Irlandji i Motta, przedstawiciel 
Szwajcarji, a P. Beck, minister Polski, najbardziej za
interesowany w tej sprawie, milczał.

Należy tym pismom prawicowym zwrócić uwa
gę, że Irlandja i Szwajcarja nie sąsiadują, jak Polska, 
z Rosją Sowiecką, nie zawierają z nią, jak Polska, 
układów sąsiedzkich, nie starają się, jak Polska, o 
'stabilizowanie pokoju w tych częściach Europy, dla
tego pozostają w innych niż Polska' warunkach w sto
sunku do Rosji.

Jeśli Polska chce utrzymać dobre sąsiedzkie sto
sunki z Rosją Sowiecką, o ile one mogą istnieć z tern 
państwem i jeśli mimoto chce u siebie zwalczać, jak 
to czyni, propagandę komunistyczną, to P. Beck mu- 
siał w tej sprawie w Genewie milczeć.

Stronnictwo Narodowe, jak wiadomo, aprobuje 
politykę przyjazną Polski wobec Rosji i tern samem 
więc nie powinno milczenia ministra Becka w tej spra
wie dla celów opozycyjnych wyzyskiwać".

Zdumiony jestem przenikliwością tego polityka, 
który to pisał. Jakie to uproszczenie polityki „kato
lickiej"? Gdyby sprawa nie była tak poważna i przy
kra, możnaby tu śmiało zastosować słowa: plus be- 
Beck, que, Beck lui-meme! Dziwnemi drogami chadza 
polityk z ul. Piekarskiej...

Tu przecież nie o „opozycję" chodzi, ani o „en
decję", ale o inne sprawy. Właśnie KAP, napewno 
ani opozycyjna, ani endecka, przynosi taką wiadomość:

Jak się dowiadujemy, ciężko zapadł na zdrowiu 
uwięziony na wyspach Sołowieckich znany i zasłużo
ny kapłan proboszcz z Podola X. Stanisław Kasprzy- 
kowski. Kapłan ten położył ogromne zasługi na polu 
oświatowem. Za czasu caratu założył osobiście i u- 
trzymywał 15 szkół polskich.

Mimo, że do polityki się nie mieszał, w styczniu 
r. 1930 został aresztowany przez GPU i osadzony 
w więzieniu w Jarosławiu, a w r. 1933, mimo nadwy
rężonego zdrowia, został zesłany na wyspy Sołowiec- 
kie, gdzie pracował przy wyrębach lasu. Głód, dotkli
we zimna, znęcanie się moralne sprawców bolszewic
kich — podkopały ostatecznie zdrowie X. Kasprzy- 
kowskiego.

I oo wobec tego polityk z ul. Piekarskiej?
I teraz dalej niewiem, dlaczego p. Beck milczał?

„La donna luminosa".
„Gazeta Polska" (z dnia 22.IX 34) przynosi 

ciekawe wiadomości do tej sprawy, która wymaga 
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jeszcze autorytatywnych wyjaśnień ze strony władz 
kościelnych.

Głośne na początku lata b. r. odkrycie w mia
steczku Pirano „kobiety wydzielającej światło" stało 
się przedmiotem badań przeprowadzonych przez naj
wyższą włoską instytucję naukową: „Consiglio Na- 
zionale delle Ricerche Scientifiche". Senator Marconi 
jako prezes „Narodowej Rady Badań Naukowych" 
przedewszystkiem wydelegował do Pirano dla dokona
nia obserwacji na miejscu wybitnego lekarza, prof. 
Fabio Vitali z Wenecji w asyście kilku innych powag. 
Następnie „la donna luminosa", Anna Monaro, spro
wadzona została do Rzymu, gdzie przez 44 dni pozo
stawała w uniwersyteckiej klinice. Obecnie opubliko
wano oficjalne sprawozdanie z rezultatów badań.

Stwierdza ono, że 42-letnia Anna Monaro nie 
zdradza żadnych cech psychopatycznych. Ojciec jej 
był alkoholikiem, lecz śladów dziedzicznego obciąże
nia nie zaobserwowano. Szesnaście razy przechodziła 
ciążę. Dwukrotnie ciężko chorowała. Całe życieprze- 
pędziła w wielkiej nędzy. Cierpi na astmę. Niemniej 
orzeczenie raportu brzmi, że organizm jej „jest nor
malnie zdrowy zarówno pod względem fizycznym jak 
psychicznym". Uznano wreszcie, iż Anna Monaro nie 
odznacza się bynajmniej przeczuleniem ani skłonno
ścią do egzaltacji, choć oddaje się przesadnym prak
tykom religijnym.

Świetlne zjawisko zaobserwowane zostało w Pi
rano przez prof. Vitali i przez pięciu asystujących 
mu profesorów i lekarzy. O godzinie 22 min. 33 na
gle z lewej strony piersi śpiącej Anny Monaro wydo
był się snop światła biało-błękitnego. Oświetlił wy
raźnie szyję i twarz, nie odbijając się cieniem ani ha 

poduszce ani na ścianie. Trwało to nie dłużej niż se
kundę. Bezpośrednio przed wytryśnięciem światła An
na Monaro zawołała przez sen: „Jezu, ratunku". Prze
budziła się w chwili zgaśnięcia. Przyspieszony puls 
wykazywał 140 uderzeń na minutę. Nie stwierdzono 
żadnych zmian w organizmie.

Na drugi dzień po zaobserwowaniu zjawiska An
nę Monaro przewieziono do Rzymu. Tam jednak na
stąpił kompletny zawód. Zjawisko nie powtórzyło 
się przez cały czas pobytu w stołecznej klinice. Anna 
Monaro, zgnębiona i zastraszona, nieustannie błagała, 
aby ją odesłano do męża i do dzieci. Gdy ją zapyty
wano, co odczuwała w chwili wydzielania światła, 
mówiła o ciężarze na piersiach tak wielkim, iż zdawa
ło jej się, że umiera. Światło widziała tylko przez 
chwilę, dopóki nie otworzyła oczu.

Przy końcu pobytu w rzymskiej klinice „la don
na luminosa" odbyła rozmowę bez świadków z leka- 
rzem-księdzem. Mówiła mu, że od wczesnych lat mło
dości miewała wizje, gdy w nocy przybywała do ko
ścioła. Początkowo ukazywał się jej ksiądz odprawia
jący Mszę. Wizja znikała w chwili podniesienia. Na
stępnie widywała sceny z Męki Pańskiej i serce Chry
stusa, z którego wyłaniały się promienie. Na zakoń
czenie tych wyznań ponowiła rozpaczliwe już pro
śby o odesłanie jej do domu.

Instytut badań naukowych uznał narazie prze
dłużanie obserwacji za bezcelowe. Podobno po pew
nym czasie ma nastąpić ich wznowienie. Obecny ra
port powstrzymuje się od ostatecznych konkluzji. 
Oświadcza tylko, że „świadectwo uczonego tak poważ
nego i godnego zaufania jak profesor Fabio Vitali da- 
je gwarancję, iż zjawisko rzeczywiście miało miejsce".

Sprawy religijne
Kościół M. B. Ostrobramskiej we Lwowie. Gór

ny Łyczaków we Lwowie przygotowuje się do wiel
kiej kościelnej i narodowej uroczystości konsekracji 
wotywnego kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Konsekracja odbędzie się w niedzielę 
7 października b. r. w święto Matki Boskiej Różań
cowej.

Kto zbliży się dziś do rogatki łyczakowskiej, mu
si podziwiać wspaniałe dzieło architektury kościel
nej, które nieomal cudownie w ciągu trzech lat wy
rosło ponad całą okolicą. Ślubowanie katolickiego 
Lwowa stało się faktem dokonanym. Wotum za ocale
nie Lwowa i zachowanie go przy Najjaśniejszej Rze
czypospolitej spełnia się, a 7 października będzie ono 
ukoronowane.

Niema wątpliwości, że cały Lwów katolicki i pol
ski weźmie udział w tem wielkiem święcie kresowego 
grodu i że uroczystość ta będzie świętem nietylko dla 
dzielnicy łyczakowskiej, ale dla całego miasta i kraju.

Kursy dokształcające dla ochroniarek. W myśl 
rozporządzenia Pana Ministra W. R. i O. P. z dnia 27 
października 1933 roku o kwalifikacjach wychowaw
czyń przedszkoli (ochroniarek) nie mające jeszcze 
przepisanych kwalifikacyj czynne ochroniarki winny 
do końca 1936 roku uzyskać świadectwa uznane przez 
władze szkolne. Aby ułatwić ochroniarkom uzyskanie 
takiego świadectwa, Katolicki Instytut Wychowawczy 
w Poznaniu pod protektoratem J. Em. X. Kardynała 
Prymasa urządza koncesjonowane przez władze szkol
ne kursy dokształcające dla niekwalifikowanych o- 
chroniarek (wychowawczyń przedszkoli).

Kursy te są podzielone na trzy serje 10-tygodnio- 
wych wykładów i ćwiczeń*  odbywających się kolejno, 
w odstępach rocznych przez 3 lata.

Warunki przyjęcia są następujące: świadectwo 
ukończenia szkoły powszechnej oraz przynajmniej trzy
letnia praktyka w ochronce. Kurs pierwszy już się 
rozpoczął w sierpniu r. b. Następny rozpocznie się 
10 października r. b. Zgłoszenia na te kursy należy 
nadsyłać do Dyrekcji Katolickiego Seminarjum O- 
chroniarskiego w Poznaniu ul. Noskowskiego 1.

Zażydzanie szkół polskich. Wiadomości, które o- 
trzymujemy z licznych stron o zażydzaniu szkół pol
skich wskazują na planową robotę. Źródła jej szukać 
należy niewątpliwie w tendencjach antykatolickich i 
bezbożniczych.

Jak nas informują, szczególniejszą inicjatywą 
w kierunku zażydzania szkół polskich wykazuje p. Ma
kuch, dyrektor dep. Min. W. R. i O. P. I tak w Kolnie 
połączono dzieci katolickie z dziećmi żydowskiemi, aż 
w trzech klasach mianowano nauczycielki-Żydówki wy
chowawczyniami. W Rajgrodzie powołano także na
uczycielkę Żydówkę i oddano jej wychowawstwo. — 
W Łapach przeniesiono nauczycielkę-katoliczkę z pol
skiej szkoły na kresy a jej miejsce objęła Żydówka. 
W Jedwabnem pomieszano dzieci katolickie z żydow
skiemi i do szkoły polskiej sprowadzono nauczycielkę 
Żydówkę. To samo stało się w Stawiskach, w Szczu
czynie Białostockim i w Wąsewie.

Wszędzie panuje ogromne rozgoryczenie. Rodzi
ce odbywają zebrania i wysyłają protesty. Spodzie
wają się, że p. minister W. R. i O. P. wyda odpo
wiednie zarządzenie i przywróci stan poprzedni w szko
łach.
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Polskie szkolnictwo parafjalne w Ameryce. Dzien
nik krakowski „Czas“ umieścił w nr. 243 z dnia 
4. 9. b. m. artykuł pióra Ludwika Krzyżanowskiego 
p. t. „Problem młodzieży amerykańsko - polskiej". 
Autor mówi o sobie, że przebywał w Ameryce jako 
Nauczyciel w t. zw. „sobotniej szkółce języka pol
skiego". Omawiając zagadnienie młodego pokolenia 
amerykańsko - polskiego autor ledwie mimochodem 
wspomina o polskiem szkolnictwie parafjalnem, o któ
rem podaje taką wzmiankę:

„Nie można naturalnie nie wspomnieć o szko
łach t. zw. parafjalnych i klasztornych prowadzonych 
np. przez Felicjanki, Nazaretanki i Zmartwychwstań
ców. Nie należy jednak zapominać, że są to szkoły 
o programie amerykańskim, a języka polskiego uczy 
się tam tylko nadobowiązkowo. Niewątpliwie niektóre 
z tych szkół są przesiąknięte duchem szczerze polskim, 
lecz trzeba znowu wziąć pod uwagę, że tylko nie
znaczna ilość dzieci polskich rodziców do szkół tych 
uczęszcza już choćby z tego powodu, że są to szkoły 
prywatne, w których za naukę trzeeba płacić".

Powyższa ocena polskiego szkolnictwa parafjal
nego w Ameryce jest wysoce krzywdzącą i nacecho
wana tendencją umniejszania ogromnego znaczenia, 
jakie posiada polska szkoła parafjalna dla podtrzy
mywania polskości wśród młodzieży naszej w Ame
ryce. Dla stwierdzenia stanu rzeczy podajemy nastę
pujące fakty:

Na terenie Stanów Zjednoczonych istnieje ok. 
600 szkół parafjalnych, w których ok. 6.000 sióstr-nau- 
czycielek uczy ok. 300.000 dzieci polskich. Wynika 
stąd, że z 700.000 dzieci polskich rodziców w Ame
ryce blisko połowa uczęszcza do szkół parafjalnych. 
Nieprawdą jest zatem twierdzenie, że „tylko nieznacz
na ilość dzieci polskich rodziców do szkół tych uczę
szcza już choćby z tego powodu, że są to szkoły pry
watne". Autor wypowiadający takie zdanie powinien 
raczej wyrazić podziw dla olbrzymiej ilości polskich 
rodziców w Ameryce, którzy w głębokiem zrozu
mieniu nieocenionych wartości, jakie daje dziecku pol
skiemu szkoła parafjalna, zdobywają się na ofiary 
materjalne i posyłają dziecko do szkoły parafjalnej, 
mimo że szkoła publiczna jest bezpłatna.

A cóż powiedzieć o cichej bezgranicznej ofiar
ności wielkiej armji sióstr-nauczycielek, które za nikłą 
i aż nadto skromną zapłatę z poświęceniem i zapar
ciem się siebie spełniają swój obowiązek!

Piękna mowa na kongresie i... piękna willa na 
Capri. Maksym Gorkij przewodnicząc kongresowi pi
sarzy sowieckich w Moskwie, wygłosił mowę, w któ
rej użył m. in. następującego zwrotu: „Jesteśmywro
gami własności prywatnej, wstrętnego, potwornego 
bóstwa świata burżuazyjnego, dalej wrogami zoolo
gicznego indywidualizmu, podtrzymującego kult bó
stwa owego". W związku z tem powiedzeniem Gor- 
kija „Osservatore Romano" zauważa ironicznie, że 
„wróg własności prywatnej w raju sowieckim, gdy 
chodzi o pliekło na Capri — nie wyrzeka się bynaj

mniej swej pięknej willi, będąc — o zgrozo wyznaw
cą potwornego bóstwa".

Tak wyglądają zasady komunistyczne w teorji 
i praktyce.

Z piśmiennictwa
X. Aleksander Rogoż: „Bądź mężem", Kraków 

1934. Stron 186. Skład główny u autora: Ropczyce, 
Wojew. krak.

X. kan. Rogoż jest specjalnie powołanym do 
przemawiania do młodzieży męskiej pozaszkolnej, był 
bowiem cały szereg lat sekretarzem generalnym Sto
warzyszeń Młodzieży, zna młodzież pozaszkolną świet
nie i umie do niej przemawiać praktycznie.

Dlatego powyższe nauki rekolekcyjne dla mło
dzieży pozaszkolnej męskiej p. t. „Bądź mężem", sta
rannie i planowo opraoowane, można śmiało polecić 
każdemu pracującemu nad taką właśnie młodzieżą. 
Autor opracował następujące tematy: o wartości i ce
lu rekolekcyj, o grzechu, o nieczystości, o piekle, o 
spowiedzi św., o modlitwie, o męstwie, o apostol
stwie (v. „Akcja Katolicka"), o Komunji św. — Po 
każdej nauce: krótka medytacja!

Całość okraszona jest stosownymi przykładami. 
Wśród nich jeden wymaga drobnej korekty, mianowi
cie wypadek opisany na str. 181 i in. miał miejsce 
w Niemczech, na klinice w Bonn.

Bardzo polecam nową pracę X. Rogoża i ośmie
lę się stwierdzić, źe przed „świętem młodzieży" po
winna się znaleźć w rękach wszystkich P. T. Księży, 
pracujących w Stowarzyszeniach Młodzieży męskiej. 
Znajdą tam materjał cenny. X. H. Weryński.

Modlitwy o beatyfikację X. Piotra Skargi. Za 
aprobatą JE. X. Biskupa Dra Franciszka Bardy, Ordy- 
narjusza Przemyskiego, wydała Sodalicja Marjańska 
Konwiktu w Chyrowie piękne modlitwy o beatyfi
kację X. Piotra Skargi T. J., wielkiego kapłana, ka
znodziei królewskiego, jałmużnika i proroka narodo
wego.

Do tych modlitw dodane są autentyczne modli
twy X. Piotra Skargi za ojczyznę i inne, tchnące 
dziwną mocą i urokiem, które są tak właściwe temu 
niezrównanemu kaznodziei „z Bożej łaski".

Wydawnictwo wspomniane nadaje się do maso
wego rozpowszechniania. Zamawiać należy pod adre
sem: Sodalicja Konwiktowa — Chyrów, Małopolska.

Za dwa lata obchodzić będziemy 400-ną rocznicę 
urodzin X. Piotra Skargi. „Zbudźmy Skargę!".

KOMUNIKATY
Pod polską banderą do Ziemi Świętej. Sta

raniem Ligi Katolickiej w Katowicach wyruszy w dniu 
10 października, w czasie najodpowiedniejszym ze 
względu na klimat, popularna pielgrzymka do Zie
mi św. Podróż morską odbędą pielgrzymi pod polską 
banderą i na polskim statku „Polonia".

Pielgrzymka obecna posiada charakter religijny i 
wycieczkowy. Uczestnicy zwiedzą wszystkie święte pa
miątki Jerozolimy, będą w Betleem, Jerychu, nad Jor
danem i Morzem Martwem, w Nazarecie, na Górze 
Tabor, pozatem zobaczą szereg zabytków dawnego 
Egiptu, a w drodze powrotnej Ateny i Konstantynopol.

Cena udziału wraz z paszportem i wizami już 
od zł. 720. Ze względu na wielkie zainteresowanie
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SUKNA W W1ELK1M WYBORZE
NA SUTANNY, HABITY, PŁASZCZE, PALTA, FUTRA, PELERYNY, SPODNIE — i t. d. 
BUNDY GOTOWE DO PODRÓŻY FABRYCZNY SKŁAD SUKNA I TOWARÓW TEKSTYLNYCH 

KOCE, PLEDY, DERKI ADAM RALSKI 
WZORY WYSYŁAM 1 — 18 LWÓW, Rutowskiego 7 (naprz, katedry). Tel. 18-58.

liczba miejsc wolnych w najtańszej kategorji jest nie
wielka. Spieszne zgłoszenia należy kierować do Ligi 
Katolickiej w Katowicach, ul. M. Piłsudskiego 58, 
tel. 313-30.
Przedłużenie zapisów na pielgrzymkę do Ziemi 

Świętej.
Z uwagi na wielkie zainteresowanie ostatnią 

w roku bieżącym pielgrzymką do Ziemi Świętej, która 
wyrusza ze Lwowa dnia 10 października — Liga Ka
tolicka w Katowicach (Piłsudskiego 58) w porozu
mieniu z Komisarjatem Ziemi Świętej w Krakowie 
(Reformacka 4) i P. B. P. „Francopol“ w Warszawie 
(Mazowiecka 9) przedłuża zapisy do dnia 30 b. m. 
włącznie. Pielgrzymka ta jedzie, jak wiadomo, pod 
osobistem duchownem kierownictwem J. E. X. Bi
skupa Karola Niemiry. 1 — 1

Wiadomości diecezjalne
Archidiecezja lwowska. X. Dr. Piotr Stach 

prof. U. J. K. mianowany prałatem domowym Ojca św. Piusa XI.
X. Dr. P. Stach bardzo często zasila „Gazetę Kościelną" 

swemi cennemi pracami naukowemi i artykułami. Redakcja 
w imieniu swojem i Czytelników daje wyraz swojej radości 
z powodu tego mianowania i załącza X. Prałatowi Stachowi 
najserdeczniejsze życzenia.

Archidiecezja warszawska. Mianowani: XX. Antoni 
Biedrzycki, wik. par. Klembów — wik. par. Służew. Wiktor 
Lubiński, wik. par. Kutno — wik. par. Tarchomin. Józef Mo
ścicki. wik. par. Lubochnia — wik. par. Kutno. Stanisław Ko- 
ścianek, wik. par. Mszczonów — wik. par. Klembów. Zyg
munt Chmielewski, wik. par. Karczew — wik. par. Powsin. 
Józef Witek, wik. par. Goszczyn — wik. par. Karczew. Wła
dysław Smyrski, wik. par. Kocierzew — wik. par. Rawa Ma
zowiecka. Wacław Konkowski, wik. par. Kołbiel — wik. par. 
Wiskitki. Jan Szczepański, prefekt szkoły w Nowem Mieście — 
prefektem szkół w Markach i kapelanem w Czerwonym Dwo
rze i prefekt szkół w Markach — kapelanem szpitala i pre
fektem szkół w Skierniewicach. Zygmunt Abramski, wik. par. 
Leszno — wik. par. Mszczonów. Marjan Kaniowski, magister 
teologji, prefekt szkół w Kałuszynie, — prefektem szkół 
w Grójcu. Marjan Przybyłko, prefekt szkół w Błoniu pre
fektem szkół w Nowem Mieście. Aleksander Lukomski, pre
fekt szkół w Żyrardowie — prefektem szkół w Nowym Dwo
rze. Kazimierz Siwak, pref. szkół w Nowym Dworze — pre
fektem szkół w Żyrardowie. Czesław Korzeniowski, adm. par. 
Kozłów Szlachecki — adm. par. Ołogowiec. Stanisław Ja
czewski, adm. par. Ołogowiec — adm. par. Radość. Kazimierz 
Łuczak, adm. par. Radość — adm. par. Brzozów. Stanisław 
Słaby, adm. par. Brzozów — adm. par. Brochów. Wacław 
Zuba adm. par. Łomna — adm. par. Kocierzew, Stanisław 
Kołodziejski, adm. par. Boguszyce — adm. ..par. Łomna. Cze
sław Skomorowski, adm. par. św. Wawrzyńca w Warszawie — 
adm. par. św. Józefata w Warszawie. Mieczysław Krygier, 
adm. par. św. Józefata w Warszawie — adm. par. św. Wa
wrzyńca w Warszawie. Tomasz Grzanka, wik. par. Mińsk Ma
zowiecki — wik. par. Wilanów. Kazimierz Fertag, wik. par. 
św. Stanisława Kostki w Warszawie — wik. par. św. Trójcy 
w Warszawie. Tadeusz Rulski, wik. par. sw. Wawrzyńca 
w Warszawie — wik. par. św. Stanisława Kostki w Warsza
wie. Jan Stolarczyk, wik. par. Żbików — wik. par. św. Wa
wrzyńca w Warszawie. Stanisław Zaleski, adm. par. Budzisze
wice — adm. par. Pszczonów. Józef Potaski, adm. par. Słupia 
— adm. par. Budziszewice.

Zwolnieni: XX. Marjan Gniazdowski z urzędu se
kretarza jen. S. P. M. Michał Dmowski — ze stanowiska ka

pelana cmentarza bródzieńskiego. Tadeusz Lisowski —i z wik. 
par. św. Trójcy w Warszawie. Tomasz Zdechlik — z adm. 
par. Radziwiłlowo. Bronisław Szymański — z wik. par. św. 
Krzyża w Warszawie. Dr. Józef Pastuszka, profesor uniwer
sytetu warszawskiego — ze stanowiska profesora Seminarjum 
metropolitalnego św. Jana w Warszawie. Władysław Osiński 
— ze stanowiska profesora Seminarjum Mniejszego w Warsza
wie. Stanisław Niczyperowicz, magister teologji — ze stanowi
ska prefekta szkół w Warszawie. Franciszek Ćofałka — z wik. 
par. Serca Jezusowego w Warszawie.

Zmarli: Franciszek Ożarek, kanonik, adm. par. Jadów. 
Franciszek Sadowski, kanonik, adm. par. Klembów. Leon Ka
linowski, dr. filozofji, szambelan Jego Świątobliwości, dziekan 
m. st. Warszawy i adm. par. Narodzenia N. Marji Panny 
w Warszawie. Edward Szwejnic, magister teologji, rektor 
kościoła akademickiego św. Anny w Warszawie.

KSIĘGARNIA

TOWARZYSTWA „BIBUOTEKA RELIGIJNA" 
we Lwowie, ul. Rutowskiego 5

poleca na miesiąc październik:
Bobicz ks. Dr.: Pod znakiem Różańca św., 15 nauk

dla kół żywego różańca .... 2’—
Kolipiński ks. Dr.; Krótkie rozmyślania różańcowe 1 20 
Królowo Różańca św., módl się za nami . . —-10
Monfabre O.: Rozważania różańcowe 4'80
Nabożeństwo majowe i różańcowe z dodatkiem

pieśni do Najśw. Marji Panny . . —'50
Naleśniak ks.: Za przyczyną Marji, tom 1. 5'50

„ „ „ » II- • 6—
— Wykład tajemnic różańcowych . 4’50

Zukiewicz ks.: W hołdzie Marji. Kazania różań
cowe ...............................................................3’60

— Uwielbienia Królowej Różańca św. . 2’—
— Miłość Jezusa i Marji w tajemnicach

Różańca św...................................................... 1’—

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.
WŁADYSŁAW STARNAWSKI 

MAGAZYN 1 PRACOWNIA FUTER 

we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. — — Tel. 89-49.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, jako to: obstalunki, reperacje i prze-
" !■ ■! ■! chowanie przez lato i! £! i! !! i! 5—13

ZMIANA LOKALU! 1-5
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Magazyn i pracownia „Futer"
Stanisława SOCKIEGO

przeniesiona została do nowego lokalu przy placu 
: Akademickim 1. 1, pod godłem „FOKA" : : 

przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, według najnowszych żurnali, starannie i punktualnie.
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NOWOŚĆ!
ODLEWNIA DZWONÓW 
BraciFelczyńskich wKałtiszu 
i LiMi Pełczyńskiego i Sk, 

w Przemyślu 

staja pgkmgte historyczne 
dzwony 

wynalazkiem Ludwika i 
Michała Felczyńskich, pod 
gwarancją uzyskania pier

wotnego tonu i głosu.

FUTRA
damskie, męskie, modernizuje, przeróbki, wykonuje 

znany z solidności
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER

KAROLA SCHORERA—Lwów, Senatorska 11 a
14—52 Telefon 69-56. (boczna Romanowicza

Dogodne warunki spłaty.

Posadzki ozdobne

Koszty spojenia wynoszą 50% taniej od przelania 
Dzwony nowe stale na składzie.

Bratte I De Cet

i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza

Fabryka wyrób, cementowych
Lwów, ul. Zielona 73

Telefon 20-78

Rok założenia 1841 Telefon 19-96

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
wszelkich farb, lakierów, szczotek, pendzli, 

artykułów gospodarczych artystycznych 

tylk°O.T.WINCKLERA Syna 
we Lwowie, Rynek 1. 28.

OrcranisfPł żonaty> wiek średni, śpiewak Konserwator- 
Uigaillóld jum Lwowskiego, kapelmistrz, dzielny dy
rygent, poszukuje posady od zaraz w mieście lub większej 
wsi. Adres: Fr. Uziębło, Kalisz, Lipowa 8—12. 1—2

PierWS7Or7Pdnv or8anista odpowiadający wymaga- i w z.CjYjuj niom zawodowym przyjmie posadę 
lub zastępstwo. Namysłowski 290 ul. Kościelecka, Chrzanów.

4—4

Liczne podziękowania 
i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie

na sezon zimowy poleca swetery bieliznę jaegerowską, 
— ogrzewacze nóg i kolan, śniegowce, kalosze, kapelusze. 
05 Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 
R. MOKRZYCKI LWÓW, RUTOWSKIEGO 2.

^lirrnrrifp vere PauPeri> aegroto sacerdoti. Eleemosynae JULLUiiiit pro jnfeiici ad Gazeta Kościelna. 4—5

Futra
damskie i męskie oraz galanterję wykonuje 
najstaranniej według najnowszych modeli —
H. Wilczek, ul. Halicka 9. 2—26

Firma chrześcijańska!

Marji Pstruchowej
poleca obuwie damskie, męskie i dziecinne w najlepszej 
jakości, po cenach najniższych. — Pamiętać prosimy 
Lwów, Halicka 11 — MAGAZYN OBUWIA

1—52

SUTANNY
1—26 Czamary, pokrycia futer, oraz

wszelkie roboty dla Przewieleb
nego Duchowieństwa wykonuje 
solidnie ::::::::::::::

HANKUS Władysław, Lwów, Sapiehy 79.

Rok 1860 POPIERAJCIE T.: 166
WARSZTATY CHRZEŚCIJAŃSKIE

MARJAN BENDL
Składy i warsztaty blacharskie
Lwów, ul. Wronowskich 6.

Przyjmuje gruntowne naprawy dachów, ry
nien, rur pod gwarancją. Kryje wieże, dachy 
blachą pocynkowaną, miedzianą, cynkową, 
gzymsy, ornamenty, gromochrony — po naj
tańszych cenach 16—20

WYTWÓRNIA ORGANÓW
DAWNIEJ RIJDCH F HA ASF“ 
llllllllllllllilllllllllllllllll unnuu
LWÓW — UL. PIASKOWA 9

poleca sig nadal Przewielebnemu Duchowieństwu i P. T. Komitetom Kościelnym 

Wytwórnia wykonuje nowe organy wszelkich systemów, 
przeprowadza czyszczenie, strojenie oraz wszelkie rekonstrukcje 
tychże. Dostarcza również pojedyncze głosy organowe.

Wszelkie zlecenia wykonuje na warunkach i po cenach 
przystępnych. 8—20
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